BAJKA


W krainie, którą jeszcze tylko dzieci pamiętają, w wielkim, bajkowym lesie, mieszkał z mamą, w domku na skraju polany, mały skrzat. Był on bardzo smutny, nie mógł psocić i biegać po lesie. Urodził się słabszy od innych, a jego nóżki były chore. Mamusia musiała go wozić na spacery w wózku. Często siedział przed swoim domkiem i patrzył na kolegów. 

Tak bardzo pragnął wstać i podejść do nich, pośmiać się, pogadać, pobawić. Wszyscy go omijali, nie mieli czasu i chęci posiedzieć przy nim i porozmawiać, tak byli zajęci swoimi sprawami. Często wyobrażał sobie jak wspólnie z nimi bawi się w chowanego, w szukanie skarbów, gra w piłkę, chodzi po drzewach, jak pływa w jeziorku na skraju polany, jak siedzi przy ognisku, idzie na wycieczkę w góry, czy też wygrywa wyścig na najszybszego skrzata, organizowany w każdą sobotę. Czuł się tak bardzo samotny. Mamusia bardzo go kochała, ale jak to zwykle wszystkie mamy, miała mało czasu, musiała pracować na gospodarstwie, gotować, sprzątać, prać i tylko wieczorami czytała mu bajki, przytulała go i śpiewała kołysanki. 


Pewnego dnia skrzacik jak zwykle siedział w ogródku przed domem i układał z patyczków domki, od czasu do czasu spoglądając na polankę. Było lato, wszędzie rosły kolorowe kwiaty, niebo było błękitne, wiał lekki ciepły wiatr. Nagle ujrzał lecącego nad nim małego elfa. Silniejszy powiew wiatru sprawił, że z ręki elfa wypadła mieniąca się tęczowym blaskiem różdżka. Spadała powoli na ziemię, zatoczyła parę kółek i wylądowała wprost na kolanach skrzata. Mieniła się tak pięknym światłem, że skrzacie, oślepiony tym blaskiem, zmrużył oczy i nagle poczuł się bardzo szczęśliwy. To było tak jakby ciepła, puszysta kołderka otuliła mu serce. Usłyszał cichy głos, otworzył oczy. Przed nim stała śliczna istota, zielone oczy wpatrywały się w niego, były pełne ciepła i radości. „Zgubiłem różdżkę” – odezwał się elf, „ nie widziałeś gdzie spadła?”. „ Tak, jest tutaj”- odpowiedział skrzat. „Oh! Jak dobrze, że nie zginęła. Bez niej nie mógłbym wykonywać swojej pracy”– roześmiał się elf. „A do czego ona służy? – Zaciekawił się skrzat. „ Służy do pielęgnowania roślinek w moim zaczarowanym ogrodzie. Gdy dotykam różdżką nasionek, szybciej się rozwijają, gdy dotykam pąków, rozkwitają w przepiękne kwiaty. Za jej pomocą owoce stają się soczyste i wielkie, drzewa rosną mocne i wysokie” – opowiedział elf. „Muszę już lecieć do mojego ogrodu, ale ponieważ widzę, że masz dobre serduszko, chciałbym ci coś ofiarować” – mówiąc to, wyjął z małego, złotego woreczka nasionko i podał skrzacikowi. „ Posadź go o wschodzie słońca w ogródku, a zobaczysz, co się stanie” – powiedział i odfrunął, machając dłonią na pożegnanie. Skrzacik trzymał w dłoni małą kuleczkę, była ciepła i lekko go łaskotała. Schował ją do kieszonki na sercu i pomyślał, że jutro rano jak tylko się obudzi, poprosi mamę żeby zawiozła go do ogródka, wybiorą miejsce i posadzą nasionko, potem podleją je wodą ze strumyczka. Tak się też stało. Rano razem z mamą wykopali na środku trawnika mały rowek, wsadzili do niego prezent od elfa i przysypali ziemią. Było południe, gdy skrzacik dostrzegł jak z ziemi, tam gdzie posadził nasionko zaczyna wyrastać zielony pęd, szybko piął się w górę i stawał się coraz grubszy i ciemniejszy, z niego zaczęły wyrastać następne pędy. Już było widać, że to drzewo rośnie w przyspieszonym tempie. Na gałązkach pojawiły się pąki, potem listki, następnie kwiaty, kwiaty zamieniły się w małe kuleczki, kuleczki stawały się większe, by w końcu stać się czerwonymi owocami. Drzewo było piękne, świeciło tęczowym światłem, owoce przyciągały wzrok, pachniały słodko, było ich tysiące. Skrzacik zawołał mamę, patrzyli zdumieni, z zachwytem. Mama zerwała owoc, a na jego miejscu natychmiast wyrósł drugi taki sam. Drzewo było tak piękne, że każdy, kto nieopodal przechodził, musiał się zatrzymać by na nie spojrzeć. Wieść o cudownym drzewie rozchodziła się szybko po okolicy. Pod płotem zebrał się cały tłum skrzatów i innych stworzeń z bajkowego lasu. Skrzacik poprosił mamę, żeby dała każdemu owoc z drzewa. Tak też się stało. Wszyscy, którzy przychodzili dostawali w prezencie owoc. Jednak najdziwniejsze i najpiękniejsze wydarzenia miały dopiero nastąpić. Ponieważ drzewo i jego owoce były zaczarowane, każdy, kto zjadł soczysty, pachnący owoc, nagle stawał się szczęśliwy i dobry, patrzył na świat z miłością i widział wszystko w pięknych kolorach. Od tej pory życie skrzacika zmieniło się nie do poznania. Nigdy już nie czuł się samotny. Codziennie do jego ogródka przychodziło wielu kolegów, by posiedzieć, porozmawiać i pobawić się w cieniu wielkiego drzewa, jedząc pyszne owoce. Skrzacik zrozumiał, że w życiu najważniejsze jest dawać. Gdy dajemy innym miłość, wcześniej, czy później powróci ona do nas, tysiąc razy mocniej odwzajemniona.
